
Idioci ekonomiczni i inni

Andrzej  Lepper  nazwał  kiedyś  prezesa  NBP  „idiotą
ekonomicznym”. Ale na taki tytuł zasłużył sobie też Jarosław
Kaczyński.  Mówiąc  o  pomocy  dla  kijowskiego  reżimu,  ten
samorodny talent ekonomiczny rzekł: „Nas stać, bo jesteśmy
trzy razy bogatsi od Ukrainy”. Potępił też „niedobrych ludzi”
zajmujących  się  hodowlą  zwierząt  futerkowych,  ogłaszając
program „Piątka dla zwierząt”, który – przypomnijmy – miał
wprowadzić zakaz hodowli zwierząt futerkowych, uderzał w gałąź
polskiego rolnictwa, zapowiadał likwidację całych gospodarstw
i godził w eksport, w którym Polska jest potęgą. Ustawa była
ideologicznym  taranem  torującym  drogę  koryfeuszom
neomarksistowskiej  rewolucji.  No,  bo  dzisiaj  zwierzęta
futerkowe, jutro wyroby ze skóry, pojutrze produkcja mięsa.
Ale to nie wszystko – przewidywała utworzenie w rządzie… rady
ds. zwierząt.

Do takich ekonomicznych idiotyzmów doszlusowała Sylwia Spurek,
postulując w PE zakaz wędkarstwa: Jeśli chcemy budować kulturę
praw  zwierząt,  nie  możemy  stosować  taryfy  ulgowej  dla
wędkarstwa.  Jej  kompetencje  podważyli  nawet  towarzysze
partyjni w tym największym w Europie zgromadzeniu idiotów.
Wcześniej  postulowała  zakaz  jedzenia  mięsa,  bo  „wszyscy
jesteśmy zwierzętami”, i pełny zakaz hodowli zwierząt do 2040
r.  Femiweganka,  jak  sama  się  nazywa,  upomina  się  o  prawa
zwierząt  pozaludzkich:  „Nie  ma  praw  człowieka  bez  praw
zwierząt; nie ma praw zwierząt bez praw człowieka”. Spore
poruszenie  wywołała  też  protestem  w  sprawie  braku  paszy
wegańskiej w unijnych stołówkach.

https://ocenzurowane.pl/idioci-ekonomiczni-i-inni/


Swoją  drogą  warto  byłoby  poznać  nazwisko  profesora
Uniwersytetu  Łódzkiego,  przed  którymi  obroniła  rozprawę
doktorską.  W  postulacie  nadanie  statusu  obywatelskiego  dla
zwierząt nie odstawała w tyle profesor Magdalena Środzina z
domu Ciupak, a przy nazwiskach idiotów raz po raz pojawia się
profesorski  tytuł.  Gerard  Labuda  (też  profesor,  ale
mądrzejszy)  zdiagnozował:  „Odsetek  idiotów  wśród  profesorów
jest taki sam jak wśród woźniców”. I jeszcze co do profesorów
– Zbigniew Rau przyznał medal Bene Merito rabinowi Stamblerowi
(„za  działalność  wzmacniającą  znaczenie  Polski  na  arenie
międzynarodowej”)  wówczas,  gdy  kręgi  żydowskie  rozsyłały  w
świat przesłanie o „polskich obozach zagłady”.

Nie  ominie  cię  kariera,  kiedy
idiota cię popiera
Problemy rolników nie pojawiły się 13 grudnia. Unijny pakiet
dla rolnictwa i inne idiotyczne pomysły Zielonego Ładu (nie
mówiąc o bezkrytycznym wspieraniu Ukrainy, kosztem polskich
interesów  gospodarczych)  przyjął  Morawiecki.  Oprócz  zboża
wwożone są do Polski maliny, a tymczasem, w ramach programów
pomocowych,  rząd  przekazał  dotacje  na  zakładanie  plantacji
malin  na  Ukrainie,  w  tym  kompleksowe  wsparcie  ekspertów,
wyposażenie techniczne, 70 tysięcy sadzonek najlepszych odmian
maliny i ekologiczne środki ochrony roślin. Przypomnijmy sobie
też zbiórki darów żywnościowych dla Ukrainy, organizowane w
supermarketach, czyli: Polacy zbierali chrust i zawozili go do
lasu.  Ale  nie  tylko  zbierali  –  oni  najpierw  ten  chrust
kupowali!

A jak nazwać, jeśli nie idiotą ekonomicznym, ministra wojny,
który  wysadził  w  powietrze  chińską  inwestycję  w  Łodzi?  W
styczniu 2017, Agencja Mienia Wojskowego odwołała przetarg na
sprzedaż 33-hektarowej działki w Łodzi, na której Chińczycy
chcieli  stworzyć  wielki  kolejowy  terminal  przeładunkowy  i
centrum logistyczne, jako część połączenia kolejowego Polska-



Chiny i bramę pomiędzy Chinami i Europą (na początek tysiąc
pociągów rocznie). Łódź straciła kilkuset milionów na rzecz
konkurencji  z  Wiednia,  Budapesztu  i  Bratysławy.  To  była
decyzja  Antka  Macierewicza,  który  otwarcie  krytykował
koncepcję  Nowego  Jedwabnego  Szlaku,  bo  „miała  na  celu
wyeliminowanie wpływów USA oraz zakładała zlikwidowanie Polski
jako niepodległego podmiotu”.

Antek zaangażował się za to w inną inwestycję – zawarł umowę,
która  zakłada  nieodpłatne  przekazanie  Ukrainie  sprzętu
bojowego  i  niebojowego,  wojskowego  i  cywilnego”,  czyli
wszystkich  zasobów  Państwa  Polskiego.  Umowa  nie  wyznacza
górnej granicy pomocy, zawiera postanowienia, które rujnują
finanse naszego kraju, pozbawiają suwerenności i pozwalają na
przejęcie gospodarki Polski. Pojawia się też podejrzenie, że
było  to  przygotowanie  do  innej  umowy  –  udostępnienia
wszystkich  zasobów  naszego  państwa  Izraelowi,  na  wojnę  z
Persją.

To prawda, że do 2015 byliśmy na drodze demontażu państwa. To
prawda, że rządziła hołota i złodzieje, a Polska była pasem
ziemi niczyjej między Niemcami i Rosją. To prawda, że mieliśmy
premiera,  który  latał  do  Iraku  po  zapłatę  za  pomoc  w
likwidacji tego kraju oraz prezydenta, który nauczał Obamę,
jak się robi bigos. To prawda, że dzięki wyborom w 2015, dużo
nieszczęść  dało  się  uniknąć.  Jednak  trudno  oprzeć  się
wrażeniu,  że  PiS  widział  wroga  (a  nawet  go  szukał)
gdzieindziej.  Byli  to  przedsiębiorcy  otwierający  podczas
pandemii restauracje i hotele, i byli nimi niewyszczepieni.
Wrogiem nie był natomiast Tusk i jego ferajna, którym – co
prawda – Jarosław Kaczyński groził „rozliczymy każdą aferę”,
ale ani jednej nie rozliczył. Obiecywał też, że „będziemy
mieli w Warszawie Budapeszt”, a mamy… przedmieście Berlina,
czyli folksdojcza Tuska. À propos – Victor Orbàn, po spotkaniu
z  Jarkiem,  powiedział  kiedyś:  „Spędziłem  6  godzin  z
człowiekiem  szalonym”.

W tym miejscu coś nie co o hodowli idiotów. „Ministra” lub



„feministra” Barbara Nowacka wygadała się: „Zmniejszymy zakres
materiału z przedmiotów, które przez nauczycieli, ekspertów
i  uczniów  są  wskazywane  jako  najbardziej  problematyczne.
To  m.in.  fizyka,  chemia”.  Wg  Nowackiej:  „sprawa  niezwykle
ważna to ulżenie uczniom w szkolnych obowiązkach, ponieważ
uczniowie  są  zmęczeni  tzw.  wiedzą  bezużyteczną”.  Głupia
populacja  –  takie  mają  być  pokolenia  młodych  Polaków
po  ukończeniu  szkoły  „nowackiej”.  Ale  nie  wiedzą  co  ich
jeszcze  czeka:  Nauka  w  klasach  1-3  tylko  dla  chętnych.
Zlikwidowane  zostaną  matura,  egzaminy,  klasówki,  oceny.
Nauczyciele za zadanie pracy domowej będą karani, a ci, którzy
nieopatrznie  nauczyli  się  tabliczki  mnożenia,  eliminowani.
Mało tego – Nowacka oznajmiła, że reforma była konsultowana
„głównie z młodzieżą”, czyli z Brajankiem z IIc i Izaurą z
IIIa.

Szkoła  Główna  Handlowa  przemianowana  zostanie  wkrótce
przemianowana  na  Nowacka  Szkoła  Ekonomiczna,  w  której
poszczególne  wydziały  będą  nosiły  nazwy  pokrywające  się  z
nomenklaturą  Bartłomieja  Sienkiewicza  z  jego  „H..,  dupa  i
kamieni kupa”. A tabliczka mnożenia przeniesiona zostanie do
programu pierwszego roku studiów ekonomicznych. Ale to nie
wszystko – w ślad za tym prawa wyborcze otrzymają półgłówki z
pierwszej klasy liceum. Bo co ma na celu Szymek Hołownia z
podlizywaniem się do niedouczonej młodzieży?

Tu nie chodzi tylko o idiotkę. To są zamierzone działania. Tym
jest  ktoś  zainteresowany.  To  komuś  służy.  Gdy  Tusk  kazał
odchudzać  programy  nauczania,  można  by,  parafrazując  tekst
starej kabaretowej przyśpiewki, zakładać, że nucił: „Głupi to
ja jestem, ale nie aż tak”. Do wyjaśnienia pozostanie tylko,
czy odgrywa rolę „pożytecznego idioty” lub jest piątą kolumną.
Co do terminu „pożyteczny idiota” – stworzyli go antykomuniści
w USA, dla osób działających jako agenci wpływu ZSRR. W KGB
zwano  takich  „gównojadami”.  Dlaczego  zatem  nie  zastosować
takiego terminu w odniesieniu do marszałka Sejmu, co to ma
rabina  prowadzącego  z  Chabad?  Jeszcze  inna  sprawa:  oprócz



„idiotów  pożytecznych”  są  „bezużyteczni”.  Stąd  widoczne  i
przebiegające  w  atmosferze  napięć  i  sporów  próby  wymiany
jednych na drugich.

Z głowy, czyli z niczego
Gdy słyszy się prezydenta, który strojąc głupawe miny głosi:
„To się może w głowie nie mieści, że Polska wysłała taką pomoc
–  ale  faktycznie  wysłaliśmy  (…)  wysłaliśmy  prawie  że  bez
zastanowienia” – to musi chodzić o idiotę. W innym miejscu, z
miną wiejskiego głupka, wykrzyknął: „Dozbrajanie Ukrainy jest
politycznym nakazem chwili i Polska powinna przeznaczyć na ten
cel  wszystkie  środki,  nie  pytając  nikogo  o  zdanie!”.  Gdy
dodamy jego słowa: „Nie strasz, nie strasz, bo się zesrasz”,
skierowane do prezydenta sąsiadującego z Polską mocarstwa, to
mamy pełną wykładnię intelektu prezydenta wszystkich Polaków.
Innymi słowy – szkodzi Polsce i jeszcze się głupotą chwali.
Kto mu tak we łbie zamieszał? Bywalec Pałacu Prezydenckiego
rabin Schudrich?

Dudzie w niczym w głupocie nie ustępują nowi zarządcy Polski.
„Nie ma rzeczy ważniejszej niż wsparcie dla Ukrainy” – ogłosił
w Kijowie Tusk i w ślad za tym, lekką rączką, przekazał 6,8
miliarda. „Putina wgnieciemy w ziemię” – to słowa Szymona
Hołowni, formalnie drugiej osoby w państwie, pokazujące, że
marszałkiem Sejmu może zostać każdy. Do poziomu cyrku, Sejm w
poprzedniej  kadencji  sprowadziła  już  Małgorzata  Gosiewska,
najgłupsza twarz PiS. Rzadko bowiem się zdarza, żeby ktoś taki
zaszedł tak wysoko. Jej kariera to: zakończona bardzo wcześnie
edukacja  gimnazjalna;  księgowa  w  biurze  poselskim,  ślub  z
asystentem  prezydenta  i…  wicemarszałek  Sejmu,  gdzie
postanowiła zająć się polityką zagraniczną. I tutaj śmiech się
kończył, a zaczynał dramat z jej dyplomatycznym credo: „Nasze
poparcie dla Ukrainy jest bezwarunkowe”. No i te wizyty w
batalionie „Ajdar”, nawiązującego do tradycji banderowskiej i
nazistowskiej,  oskarżanego  o  zbrodnie  wojenne.  Ale  to  nie
wszystko  –  Kaczyński  zrobił  idiotkę  szefową  struktur



partyjnych  na  Mazowszu.

Tymczasem biznesy ukrzywdzonych oligarchów ukraińskich kwitną.
Wartość ich majątków przekroczyła 70 miliardów dolarów. Ihor
Kołomojski,  rezydujący  w  Genewie  posiadacz  paszportu
izraelskiego, mówi, że jest ofiarą wojny z Rosją, że poniósł
biznesowe  straty,  i  jako  demokratyczny  oligarcha  z
utęsknieniem czeka na nowe miliardy. Gabinet Zełenskiego jest
dokładnie tym, który zapowiedziała Victoria Nuland na Majdanie
(gdy, przy pomocy idiotów z Polski, doprowadziła do przejęcia
władzy w Kijowie przez oligarchów): „Fuck the EU”. Z tym że
„wydymała”  nie  Unię,  lecz  Polskę,  czyli  polskich  idiotów.
Nawiasem mówiąc Nuland jest dziś nr 2 w Departamencie Stanu i
znowu „dyma” warszawskich idiotów.

Co z wyprawy na Moskwę miała Polska? Z warszawskiej giełdy
wyparowało 47 miliardów. Eksport do Rosji załamał się. Przed
polskimi  firmami  pojawiło  się  widmo  bankructwa.  Zabrakło
refleksji, że sankcje szkodzą bardziej Polsce niż Rosji. Nie
przyszło otrzeźwienie, że ustawili się w roli głównego kraju,
który walczy o sankcje, a sama Ukraina nie zamierza sankcji
egzekwować, a ukraińscy oligarchowie robią w Moskwie wielkie
biznesy. Krótko mówiąc, wyszliśmy na świrów, sami pozbawiając
się ogromnego atutu i profitów w postaci korzystnego położenia
kraju  tranzytowego,  wyłączając  się  z  sieci  drogowych  i
kolejowych połączeń łączących Europę z całą Azją.

Ale  szykują  nam  inne  nieszczęścia.  W  sytuacji,  gdy
administracja  Bidena  wycofuje  się  z  ukraińskiej  awantury,
wciągnięcie Polski do wojny jest dobrym rozwiązaniem. I czy
nie  dlatego  koalicja  idiotów  z  PO  i  PiS  (koalicja  ponad
podziałami, które w innych sprawach są nie do przezwyciężenia)
zaczęła  nawoływać  do  wojny  z  Rosją?  Otwiera  to  wiele
możliwości także przed Zełenskim i jego oligarchami. Ambasador
Ukrainy w Warszawie wytknął, że jego kraj ponosi „najwyższe
ofiary dla bezpieczeństwa Polski”. Skoro tak, to najwyższa
pora, żeby i Polska poniosła ofiarę. Na przykład wypłacając
rekompensaty  wdowom  i  sierotom  po  pół  milionie  Ukraińców



poległych dla „bezpieczeństwa Polski”, i odbudowując Ukrainę,
w tym Muzeum Szuchewycza we Lwowie.

Dlaczego, zamiast trzymać się z daleka od konfliktu, który
Polski nie dotyczy, wsadzają palce między drzwi i futrynę?
Dlaczego zachowują się, jak ta żaba podkładająca łapkę, kiedy
konia kują? Dlaczego nie nachodzi ich refleksja, że Polska
niczego  nie  zyska  w  oczach  świata  tak,  jak  nie  zyskała
wysyłając  żołnierzy  do  Afganistanu,  i  co  najwyżej  była
traktowani, jako chłopcy do brudnej roboty? Krótko mówiąc –
głupota lub zdrada (albo jedno i drugie?).

Podejrzewaliśmy, że Morawiecki grał Polską, żeby „dorobić się”
jakiejś międzynarodowej synekury. Tymczasem pojawia się coraz
więcej  sygnałów  świadczących  o  tym,  że  to  głupek,  który
uwierzył w wiatraki, w CO2, w wirusa. I nie przestał w to
wierzyć nawet wtedy, gdy ograli go jak dziecko w piaskownicy.
A kim, jeśli nie wiejskimi niedouczonymi głupkami była cała
ferajna  poprzedniego  rządu?  Za  odpowiedź  wystarczy  głupia,
tępa, nalana gęba wicepremiera, przypominająca żula z Wołomina
lub komendanta posterunku MO.

Coś  musi  być  „na  rzeczy”  w  przypuszczeniach,  że  rolą
spiskowców z Magdalenki było takie ogłupienie Polaków, żeby,
nie daj Boże, nie wybrali sobie jakiegoś mądrego przywódcę. I
tylko przyjmując taką hipotezę, decyzje kadrowe Tuska mają
sens.  Wśród  nowych  ministrów  są  bohaterowie  afery
podsłuchowej,  których  genialne  przemyślenia  ujawniły  tzw.
taśmy  kelnerów.  Przyglądając  się  poczynaniom  takiego
Bartłomieja  Sienkiewicza,  śmiało  można  porównać  go  do
kandydującego kiedyś na prezydenta naszego ogłupiałego kraju,
Krzysztofa Kononowicza, który za swój program wyborczy obrał:
„Żeby  nie  było  niczego”.  Co  chciał  nam  powiedzieć  Tusk,
powierzając ministerstwa takim politykom, w sytuacji gdy to
oni sami przyznawali, ze taśmy najbardziej przyczyniły się do
przegrania wyborów w 2015 roku?



Klęska urodzaju czyli plaga głupoty
Nakaz zamknięcia kopalni Turów, to problemem niezwykle groźny.
To element zmasowanego ataku na infrastrukturę energetyczną
Polski. Bo zamknięcie kopalni nie tylko pozbawi prądu cały
Dolny Śląsk, ale zlikwiduje 50 tysięcy miejsc pracy. Pierwszą
reakcją tubylczej zidiociałej elity było: Zamknąć! Najbardziej
jednak przerażało, że przekaz taki padł z ust wicemarszałek
Sejmu  i  niedoszłej  prezydent  RP.  „Kopalnię  Turów  trzeba
wygaszać (…) Jeśli są kary, to trzeba je płacić” – oświadczyła
Małgorzata  Kidawa-Błońska.  Polski  rząd  musi  zgodzić  się
na  zapłacenie  Czechom  50  mln  euro  –  przekonywała
Małgorzata Tracz, przewodnicząca Partii Zieloni. Jej zdaniem
to „zainwestowanie w przyszłość regionu, Czesi chcą wybudować
wodociągi, studnie, tak, by zapewnić ludziom w regionie wodę.
A  węgiel  będzie  można  kupić  z  czeskich  lub  niemieckich
kopalniach”. I jeszcze coś o Kidawie – kradzież pieniędzy z
OFE  wyjaśniała  tak:  To  są  na  pewno  jakieś  kwoty,  które
wynikają z różnych takich działań.

W  idiotyzmach  ekonomicznych  nie  ustępuje  doktor  nauk
ekonomicznych  Joanna  Mucha.  O  nowym  systemie  podatkowym
mówiła:  „projekt  bardzo  innowacyjnego  systemu  podatkowego,
który będzie dramatycznie prosty (…) natomiast jest on dość
skomplikowany, by wyjaśnić, o co chodzi”. Ze sprawy Turowa
płynie ważna lekcja – zabójcze dla gospodarki Polski pomysły
przychodzą nie tylko od unijnych komisarzy, ale od tubylczych
idiotów, którzy każde polecenie z Berlina wykonują jak rozkaz
i  to  z  mściwą  satysfakcją.  Jest  jeszcze  inna  lekcja  –
wystarczą wybory i „prezydentem wszystkich Polaków” zostanie
idiota.

Szefem  Orlenu  ma  zostać  Elżbieta  Bieńkowska.  Na  taśmach
kelnerów zasłynęła z: „Ale jaja, ale jaja” i „Za 6 tysięcy
złotych pracuje tylko idiota albo złodziej”. W tym jednak
przypadku idiotka będzie wykorzystana do czegoś poważniejszego
–  będzie  kolejnym  posunięciem  mającym  na  celu  obniżenie



wartości  Orlenu.  Wcześnie  była  to  ustawa  wymuszająca  na
Orlenie pokrycie kosztów zamrożenia cen energii, na czym Orlen
stracił  5,5  miliarda,  polska  giełda  pikowała  w  dół,  a
niemiecka  zareagowała  wzrostami.  Mało  tego,  posłanka  PO
forsująca tę ustawę, przyznała: „My braliśmy pod uwagę taką
konsekwencję”.  A  czemu  ma  służyć  obniżenie  wartości
największej  polskiej  spółki?  Łatwiej  będzie  ją  sprzedać
Niemcom!

Dodajmy  do  tego  przyjęcie  euro,  zablokowanie  CPK,  portu
kontenerowego w Świnoujściu i użeglugowienia Odry. Odezwała
się też idiotka bankowa Hanna Gronkiewicz Waltz, ekspertka od
wszystkiego: „Nigdzie na świecie nie buduje się już wielkich
lotnisk, bo się nie opłaca, koniec kropka”. Tu przypomnijmy
mądrości ekonomiczne jej sponsora. Na spotkaniu z nowojorskimi
biznesmenami Lech Wałęsa radził: Jedźcie do Polski zakładać
biznesy, bo tylko na głupocie Polaków można zarobić pieniądze.
A tak w ogóle – czy inteligentnym może być ktoś, kto ma w
nazwisku człon „wał”?

Posłanka  Agnieszka  Pomaska  rzekła  w  Radiu  Z:  „Można
powiedzieć, że jeśli chodzi o wybitne osobistości, to mamy w
Platformie klęskę urodzaju. Czasem widzimy rywalizację, ale
mamy wspólny cel”. I rzeczywiście jest Ewa Kopacz, której
przodkowie zabijali kamieniami dinozaury. Jest Wanda Nowicka,
według której Bruno Schulz został spalony na stosie. Jest
Dariusz Joński, dla którego Powstanie Warszawski wybuchło w
1988 r. i Bronisław Komorowski, który przekonywał, że Korfanty
lubił  się  z  Piłsudskim  i  szkoda,  że  nie  pamiętali  o
mądrości: Lepiej milczeć i uchodzić za głupca, niż się odezwać
i rozwiać wszelkie wątpliwości.

Przy  innej  okazji  Pomaska  palnęła:  „Winniśmy
Niemcom  wdzięczność.  Podzielili  się  z   Polską  dostępem
do szczepionki. To dlatego w Niemczech szczepienie nie idzie
tak dobrze, jak by mogło”, a wg rzecznika ministra zdrowia,
„szczepienia będą obowiązkowe, ale nie przymusowe”. Po takich
deklaracjach mówienie, że to idioci staje się obowiązkowe, ale



nie  przymusowe.  W  głupocie  (szczepionkowej)  nie  odstawał
Szymon  Hołownia:  „PiS  szczepi  ludzi  na  potęgę,  bo  chce
doprowadzić do wcześniejszych wyborów”. A do jakiej kategorii
zaliczyć redaktora gazety mającej w tytule „polska”, który
palnął: „Polak odmawiający szczepienia jest sowiecką kurwą. A
won  za  Don  sowiecka  bladź”?  Do  kategorii  „idiotów”  czy
„kurew”?

Wyrwać Polskę z rąk idiotów
Świat się walił. Larum grali. Na horyzoncie pojawiło się widmo
gospodarczej  zapaści.  Najtęższe  umysły  świata  deliberowały,
jak kryzys pokonać. A u nas? Antykryzysową tarczą zasłaniali
się tchórzliwie premier po studiach historycznych, minister
finansów po technikum ogrodniczym, minister rozwoju po Muzeum
PRL-u i odpowiedzialny za budżet i dyscyplinę finansową 28-
letni wiceministrem finansów. Co przy tej ostatniej nominacji
okazało  się  decydujące?  Koledzy  z  licealnych  czasów
zapamiętali, że Piotruś był „wyszczekany” i że był finalistę
olimpiady wiedzy o prawach człowieka.

W dzisiejszej Polsce toczy się jedna wielka wojna i mnóstwo
potyczek. Fronty krzyżują się, krzyżują się obce wpływy. Na
potężne i wyrafinowane naciski wystawiona jest nasza elita
polityczna,  czołobitna  wobec  obcych,  gardząca  polskimi
interesami,  kupcząca  pozycją  Polski  w  świecie,  zwyczajnie
głupia, składająca się z przypadkowych miernot. W Polsce ma
miejsce demolowanie instytucji państwa oraz rabunek Polaków na
niespotykaną skalę. I jest duża szansa, że ta „elita” uwinie
się z tym do końca roku, a jeśli pomogą jej w tym pożyteczni
idioci, to w kilka miesięcy.

Wiemy, kto to robi. Znamy nazwiska idiotów, których szubrawcy
dobrali sobie do roboty. Ale pamiętajmy też o idiotach, którzy
tych  idiotów  wybrali.  Tu  wiadomość  z  ostatniej  chwili:  Z
sondaży wynika, że gdyby wybory prezydenckie odbyły się dziś,
najwyższe poparcie zdobyłby Szymon Hołownia, do drugiej tury



wszedłby Mateusz Morawiecki, a Rafał Trzaskowski zajął trzecią
lokatę. Innymi słowy, skretynienie Polaków osiągnęło pożądany
poziom i można już z nimi zrobić wszystko. Powtórzmy zatem na
koniec: Polska nie jest biednym, pustynnym krajem. Polska nie
jest nękana przez kataklizmy. Jedynym kataklizmem, jaki gnębi
Polskę od lat są idioci przy władzy.

Krzysztof Baliński


